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W państwie niemieckiem 
kwartalnie 12 E.
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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 10. maja. 

Urzędowo donoszą dnia 9. maja:
Nigdzie ważniejsze wydarzenia.

Zast. szefa sztabu gen. v. HOfer, marsz, polny por.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 10. maja.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia. 9. maja:

Z a c h o d n i te r e n .
W łączności z sukcesami na wyżynie 304 wzięto 

szturmem kilka na południe od wzgórza Tenmtów (na 
południe od Harcourt) położonych nieprzyjacielskich 
okopów.

Próba nieprzyjaciela, przy użyciu znacznych sił, 
odebrania na wzgórzu 304. utraconego terenu, spełzła na 
nlczem wśród ciężkich dla nieprzyjaciela strat.

Taksamo nie były uwieńczone sukcesem francuskie 
ataki na wschodnim brzegu Mozy w okolicy folwarku 
Thiaumont. Liczba wziętych tam jeńców wzrosła do 3 
oficerów i 335 żołnierzy prócz 16 rannych. Zdobyto dzie
więć karabinów maszynowych.

Z innych frontów prócz kilku dla nas skutecznych 
przedsięwzięć patroli niema niczego szczególniejszego 
do doniesienia.

Rząd Stanów Zjednoczonych uważa za konieczne 
oświadczyć, że uważa za załatwione, iż rząd niemiecki 
nie zamierza dawać możności "przypuszczeniu, iż utrzy 
manie zapowiedzianej polityki jest w jakikolwiek spo
sób zawisłem od przebiegu lub wyniku dyplomatycznych 
rokowań między Stanami Zjednoczonymi a  jakimkol
wiek innym prowadzącym wrojnę rządem, chociaż kilka 
miejsc w nocie rządu cesarskiego z dnia 4. maja tak 
można interpretować.

Aby jednak możliwe nieporozumienie usunąć, za
wiadamia rząd Stanów Zjednoczonych rząd cesarski, 
że on ani na chwilę nie zgodzi się na myśl, nie mówiąc 
już o jej rozważaniu, aby respektowanie prawa obywa
teli amerykańskich na morzu przez niemieckie władze 
marynarki w .jakikolwiek sposób lub w najmniejszej 
mierze imało być uczynione zawisłem od zachowania 
się innego rządu, gdyż odpowiedzialność w stosunku 
do praw neutralnych i niewalczących jest czemś indy- 
widualnem a nie ogólnem, czemś absolutnem a nie rela- 
tywnem.

(Uwaga biura Wolffa: Ja k  stwierdziliśmy, rząd nie
miecki nie otrzymał jeszcze tej noty).

W sch o d n i
Nic nowego.

i b a łk o h sk i to r o m

Naczelne kierownictwo armii.

Koło Ostendy.
Berlin, dnia 10. maja. 

Urzędowo ogłaszają dnia 9. maja:
Z okazyi jazdy wywiadowczej stoczyły dwa nasze 

torpedowce dnia 8. bm. przedpołudniem na północ od 
Ostendy krótką walkę z pięciu angielskimi kontrtorpe- 
dcrwcamś przyczem jeden kontrtorpedowiec został o- 
gniem artyleryi ciężko uszkodzony.

Nasze torpedowce powróciły do portu w 'dobrym 
stanie.

Odpowiedź W ilsona.
Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera donosi z W a

szyngtonu: Amerykańska nota do Niemiec ma nastę
pujące brzmienie:

Rząd starannie zbadał notę cesarskiego rządu z 
dnia 4. maja b. r. Przyjęto ją  szczególnie do wiadomo
ści jako zadatek zamiaru cesarskiego rządu, by w przy
szłości wszystko uczynić, aby operacye wojenne na 
czas wojny ograniczyć do zwalczania sił zbrojnych pro
wadzących wojnę i że rząd postanowił nałożyć wszyst
kim, komendantom swym na morzu ograniczenia, jakich
przepisy prawa międzynarodowego wymagają i przy 
których rząd Stanów" Zjednoczonych obstawał przez ca
ły  czas, odkąd rząd cesarski zapowiedział dnia 4. lu te
go tę wojnę łodziami podwodnemi, jaką teraz szczęśli
wie poniechano.

Rząd Stanów Zjednoczonych podczas swych cier
pliwych usiłowań, by doprowadzić krytyczne kwestye, 
któro powstały z tej polityki i które tak poważnie za
grażały dobrym stosunkom obu krajów, do przyjaznego 
załatwienia, kierował się stale uczuciami przyjaźni. — 
Rząd Stanów Zjednoczonych liczy na to, że to oświad
czenie na przyszłość sumiennie będzie wypełnione. Obe
cną umiana polityki rządu cesarskiego jest w stanie 
usunąć główne niebezpieczństwo, grożące zerwaniu do
brych stosunków między Stanami Zjedn. a Niemcami.

Przed odpowiedzią Ameryki.
Poniżej podajemy telegramy, które w międzycza

sie nadeszły:
Doniesienie biura Wolffa.

Berlin. (B .kor.) Nowojorski zastępca biura Wolffa 
donosi ladyotołegiamem z- 4ąia  5. b. m.: Niemiecka od
powiedź. nadeszła ustępami. Pierwsza część zrobiła nie
korzystne wrażenie, które jednak po nadejściu całego 
tekstu ustąpiło wobec pełąego nadziei uczucia. Zdania
0 wartości niemieckich ustępstw są podzielone, ale prze
waża opinia, że u s t ę p s t w a  n a d a j ą  s i ę  d o  
p r z y j ę c i a .

..Assoziated Press1 donosi z Waszyngtonu: Wilson
1 gabinet zbadali notę. Pierwsze wrażenie, że nota nie 
jest zadowalniającą, u l e g ł o  n i e c o  z m i a n i e  
wskutek treści nowych rozkazów do komendantów ło
dzi podwodnych. Z ostatecznem rozstrzygnięciem cze
kają na, urzędowy tekst, ale kilku członków gabinetu 
zaznaczyło, że prawdopodobnem jest przyjęcie niemie
ckich zapewnień i sądzą oni, że d y p l o m a t y c z n e  
s t o s u n k i  n i e  z o s t a n ą  z e r w a n e ,  chyba, że 
rozkaz do komendantów łodzi podwodnych zostałby 
naruszony i życie Amerykanów zostało narażonem na 
szwank. Oświadczenie Niemiec o nowych rozkazach do 
komendantów łodzi podwodnych uważają za p ti n k  t 
n a j w a ż n i e j s z y  n o t y .

Kongres przyjmuje notę spokojnie. Kilku członków 
kongresu osądza odpowiedź korzystnie, kilku wyraża 
wątpliwość z powodu złączonych z nią warunków. Inni 
jeszcze są zdania, że nota wogóle nio zbliżyła rokowań 
do ugody.

Po posiedzeniu gabinetu oświadczono w departa
mencie stanu, że nie rozpocznie się żadnej pospiesznej 
akcyi. Wobec długości noty i konieczności starannego 
jej przesludyowania jest nieprawdopodobnem, aby de- 
cyzya zapadła przed przyszłym tygodniem.

Telegram „Koebdsche Zełtung44.
Berlin. (B. kor.) „Koelnische Zeitung“ donosi z 

Waszyngtonu: W kołach k o n g r e s u  przeważa zda
nie, że krok rządu nie byłby słusznym, gdyby rząd 
chciał przystąpić do zerwania.

G a b i n e t  uważą notę za n i e p r z y j e m n ą ,  
alo bardzo z r ę c z n i e  ułożoną. Przeważająca więk
szość jest zgodną z tem, że zerwanie jest n i e m o ż 1 i- 
w c m. Jako o wiele ważniejsze, niż wypełnienie żądań 
ąm e ry  kańskich, uważają p ierw ^e urzędowe ogłosze
nie, że Niemcy są gotowe zawrzeć pokój. Szkodzi jasne 
żądanie, by wystąpiono przeciw Anglii. Na ogół jednak 
wrażenie „jest doskonałe.

Głosy amerykańskie.
Berlin. (Tel. pryw.) ~,Berliner Tageblatt“ donosi z 

Rotterdamu: Depesze z Waszyngtonu oświadczają, iż 
Niemcy nie chcą wprawdzie swoją odpowiedzią dopro
wadzić do zerwania stosunków, jednak zmierzają jody
nie do odroczenia załatwienia problemu. Szczególnie 
silne niezadowolenie wywołują w prasie amerykańskiej 
zastrzeżnia zawarte w niemieckiej nocie.

„New York Herald“ pisze: Wilson ma dwn. wyj
ścia. Pierwsze: natychmiastowe zerwanie stosunków 
dyplomatycznych, a  krok ten usprawiedliwiony byłby 
tonem noty. Drugie: dalsze wyczekiwanie. “Wyczekiwa
nie to nie może jednak trwać długo, albowiem niema 
innego rozwikłania sytuacyi jak tylko, aby Nimcy bez 
zastrzeżeń zrzekły się używania łodzi. Tego jednak 
Niemcy nie uczynią Ja k  się zdaje, zerwanie musi nastą
pić. Lepiej będzie jeśli nastąpi ono natychmiast,

„World irważa odpowiedź za obrażającą, bezczel
ną. „Journal” Oommerce44 pisze: W ciągiem wskazywa
niu na Anglię i łaską, jaką Ameryka Anglię otacza, wi
dzieć można prawie-że kobiecą histeryę. „Tribune44 pi
sze: iż Wilsonowi nie pozostaje nic innego jak zerwanie 
stosunków, Gerard musi być bezzwłocznie odwołany, 
zaś Bemsdorff odesłany do domu. „Chicago Herald44 
powiada, iż Niemcy żądają, by Ameryka zmusiła An
glię do zaniechania polityki wygłodzenia, jakkolwiek 
same przecież Niemcy twierdzą, iż nie można ich wy
głodzić. To co czyni Anglia, jest temsamem eo czyniły 
Niemcy podczas oblężenia Paryża, Tylko, że dzieci k 
kobiety, które tam cierpiały głód, nie były oczywiście 
Niemcami. ,,Detroit Free Presse“ pisze: W niedzielę 
upływa rocznica „Luzytanii44 Co zamierza Wilson z u- 
wagi na wspomniany dzień uczynić?

Doniesienie ^Politiken"

Kopenhaga. (B. kor.) „Politlfcen44 donosi z Pary
ża: Prywatne depesze z Waszyngtonu i Nowego Jorku 
s t o j ą  z s o b ą  w s p r z e c z n o ś c i  i  wykazują ja
sno niezgodność wśród Amerykanów. Z jednej strony 
panuje zdanie, że koncesye niemieckie dostatecznie wy
kazują d o b r ą  w o l ę  N i e m i e c  i mogą doprowadzić 
do pokojowej umowy. Z drugiej strony podkreślają, że 
odwołanie się noty niemieckiej na stosunek Ameryki 
do Anglii jest niedostatecznym wykrętem. Niemcom nie 
przysługuje prawo mieszania się w stosunek Unii do 
Anglii. Nota niemiecka byłaby oznaczała wygraną, gdy
by była trzymała się właściwego tematu.

W Waszyngtonie przyjaciele prezydenta oświad
czają, że W i l s o n  uważa d y s k u s y ę  o wojnie lo
dziarni podwodnemi za w y k l u c z o n ą .  Wielu sądzi, 
że rząd amerykański wogóle nie odpowie.

We fabrykach amunicyi zdwojono liczbę straży.
Policya większych miast może być w najkrótszym czasie
przemienioną w piechotę. Na razie mimo zdenerwowania
nie można mówić o żadnem widocznem wzburzeniu,
czy też niebezpiecznej agitacji.

%
Odpowiedź wystana.

Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera donosi:
Rząd amerykański wysłał wczoraj odpowiedź na 

notę niemiecką. Odpowiedź liczy tylko dwieście słów.

Wilson nie podejmie akcyi pokojowej.
Amsterdam. (B. kor.) Jeden z tut. dzienników do

nosi za „Timesem14 z Waszyngtonu, że półurzędpwnie 
dano do zrozumienia, iż W i l s o n  wobec wszelkiego 
ruchu pokojowego zajmie tosamo stanowisko, jak do
tąd. Może on pośrednicząco wystąpić tylko wtedy, je
żeli to będzie pożądanem dla obu stron.

Rzekomo odmowna odpowiedź Wilsona.
Rotterdam. (B. koi-.) „Maasbode44 donosi za „Cen

tral News44 z Waszyngtonu, że w kolach poinformowa
nych zapewniają, iż prezydent W i l s o n  wręcz odmó
wił prośbie Papieża o pośredniczenie na rzecz pokoju 
europejskiego.

Głos angielski przeciw pokojowi.
Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera. ,,Pal Mai Gaz,44 

pisze, że nie może dać wiary, by naród amerykański 
wystąpić miał z injcyatywą pokojową. O p r ó c z  
N i e6in c ó w  a m e r y k a ń s k i c h  w S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  i s t n i e j e  j e d n a k ż e  w i e 
l u  p o k o j o w y c h  i d e a l i s t ó w .  Tych ostrzega, 
dziennik, by oszczędzili sobie trudu i rozczarowania, 
gdyż sojusznicy Bą zdecydowani wojnę doprowadzić 
aż do osiągnięcia właściwego celu. Są oni zdecydowani 
osiągnąć pełne zwycięstwo cywilizacja.
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Hr. Andrassy o sprawie polskiej.
Bezpośrednio po mowie kanclerza podaliśmy 

głosy całej prawie prasy niemieckiej i wiedeńskiej 
odnoszące się do tego ustępu przemówienia kancler
skiego, który  dotyczył sprawy Polski. Dla uzupeł
nienia zamieszczonych przez mis głosów podajemy 
poniżej zamieszczony w wydaniu „Frankfurter Zei- 
tung" z 23. kwietnia br. artykuł b. ifumstra węgier- 
- kiego J u l i u s z a  hr. A n d r a s s e g o ,  z którego 
wyjmujemy ustęp odnoszący się do sprawy polskiej, 
pomijając omówienie sprawy wspólności clowej 
i sprawy Belgii.
„Wypowiedzenie się kanclerza w sprawie polskiej 

było rzeczą bardzo słuszną; każde pojedyncze słowo 
jego oświadczenia miało swe uzasadnienie, swą konie
czność. Zwrócenie Rósyi oswobodzonych polskich pro
wincji. byłoby równoznaczneiu ze świadectwem ubó
stwa i oznaką tchórzostwa. Gdybyśmy z obawy przed 
odwetem Bosy i nie chcieli zdobyć-się na odwagę przy
łączenia do siebie 12 milionów ludzi, którzy tego ro
dzaju przyłączenia nie uważają za żadne nieszczęście 
lub upokorzenie, lecz rokują sobie z niego zmartwych
wstanie; gdybyśmy nic znaleźli w sobie odwagi do 
zbliżenia się do tego jedynego ludu, który mieszcząc 
się na naszych granicach nie.jest naszym zasadniczym 
wrogiem* i który można dla siebie pozyskać, wówczas 
bytoby grzechem stawiąó na kartę życie tych setek ty
sięcy łudzi. Obawa przed wojną odwetową nic jest ża
dnym argumentem, ponieważ wojnę mogłaby spowo
dować p laśnie ta okoliczność, iż polska rana na naszem 
ciele znowuby się otwarła zaś mocarstwowe stanowi
sko Rosy i zostałoby wzmocnionej skoroby tyl^o .Rosya 
na swym sztandarze mogła wypisać zjednoczenie ziem 
polskich. Gdybyśmy, w razie naszego zwycięstwa, Po
laków nie oswobodzili, wówczas mocą zdarzeń zostało
by stwierdzonem, iż Polacy niczego od nas nie mogą 
się. spodziewać, i że dla nich tylko zwycięstw o Rosji 
jest wstępnym warunkiem ich przyszłego rozwoju, 
streszczającego się w zjednoczeniu rozczłonkowanych 
ziem polskich.

Dlatego też było rzeczą słuszną, ba nawet konie
czną, abyśmy nasze zamysły głośno wyjawili, albo
wiem tak óiężko losem dotknięty naród polski ma pra
wo oczekiwać, aby w odniesieniu do najważniejszego 
zagadnienia swej przyszłości, miał eona jnmiej możność 
zoryentowania się. Tylko otwarte objawienie naszej 
woii może służyć za podstawę do opowiedzenia się na
rodu polskiego, od którego nie możemy oczekiwać, aby 
w swem tragicznem położeniu stanął po naszej stronie, 
skoro nawet nie wie, czy w razię naszego zwycięstwa 
zechcemy się jego losem zająć i czy, nawet jeślibyśby 
zwyciężyli, nie będzie musiał okazanych nam sympatyi 
odpokutować, ponieważ nic dla niego nie odważyliśmy 
się uczynić.

R ozum iem , iż- kanclerz Rzeszy nie mógł ze swego 
pełnego odpowiedzialności stanowiska już dziś wyja
wić, co zamierzają państwa sprzymierzone z oswobo
dzonymi Polakami uczynię, żywię jednak nadzieję, iż 
rządy w spomnianych państw zagadnienie to w krotce 
między sobą wyjaśnią jak również pozwolą politycz
nym kołom w- tej kwestyi zoryentować się.

Zanim to nastąpi, chciałbym nakreślić w tej sprawie
kilka zasadniczych tez. 1

Uważam za rzecz niemożliwą i wprost wykluczoną, 
by rozwiązania całego zagadnienia dokonano na pod
stawie idei podziału Królestwa Kongresowego, albo
wiem popchnęłoby to cały naród w' obóz naszych prze
ciwników.

Rozczłonkowanie narodu zapomocą jednego wła
dnego słowa wydaje się bezsprzecznie rzeczą prostą i ła
twą; w istocie rzeczy byłoby to jednak okrutną wiwi-

sekcyą, niełudzkością wobec narodu, który- nie jest nam 
wrogim, byłoby to grzechem i błędem tom większym, 
iż podział ten nie leży w interesie naszych żywotnych 
zagadnień. Myśl podziału mogłaby wyniknąć jedynie 
z wzajemnej nieufności. Ja k  uczy historya, źródeł 
pierwszego podziału Polski ąależy szukać w fakcie, iż 
Prusy f  Austrya były przeciwnikami, i żadne z tych 
państw- nie chciało dopuścić do wzmocnienia się dru
giego państwa bez pomnożenia w tymsamym stosunku 
sit własnych. Dzisiaj sytuacya zmieniła się. Dzisiaj u- 
trzymanie równowagi między obu państwami, Austro- 
Węgrami i Niemcami, tudzież dążność d o  uzyskania 
w stosunku do siebie obronnych ze strategicznego 
plinktu widzenia granic, ustąpiła miejsca innym czyn
nikom. Dziś musŁą nasi mężowie stanu starać się o to, 
by oba skazane w swych najżywotniejszych interesach 
na siebie państw-a nigdy nic stanęły przeciw sobie, ani 
też óigdj- przeciw- sobie stanąć mogły, . lecz aby we 
wszelkich próbach stały obok siebie.

Dzisiaj musimy nasz wzajemny stosunek w ten 
sposób ustalić, aby tylko granica od strony R osji była 
taką, która dla obu państw posiada znaczenie, a  to się 
da|osiągnąć bez naruszenia is tn ie ją c e j braterstwa bro
ni i państw-ow-ej tudzież narodowej odrębności.

U rażam  za rzecz wykluczoną tego rodzaju rozwi
kłanie, któreby pociągnęło za sobą dla zwycięskiego 
mocarstwa, utratę jakiegokolwiek obszaru, a  więc zje
dnoczenie wszystkich trzech części i stworzenia nieza
wisłego królestwa. Ziemie polskie, będące przed pano
waniem Prus. są dla potęgi tegoż państwa „conditio 
sine qua non". I należałoby uważać za pozbawionego 
zmysłu tego człowieka, któryby przypuszczał, iż Prasy 
byłyby skłonne pozbyć się ziemi, jaka zabezpiecza ich 
własne prowineye. Każdy również Polak powinien pa
miętać, iż w 'tym  kierunku historya nie może się cofnąć. 
Z punktu widzenia Austro-Węgier, nie można również 
na podstawie doświadczeń obecnej kampanii zapozna
wać znaczenia Galicji. W Galieyi broniliśmy Węgier, 
Śląska i Moraw, a nagrody za nasze nadludzkie wysiłki 
nie może przecież stanowić pogorszenie się naszego mi
litarnego położenia.

Nie uważałbym rów-nież za rzecz odpowiadającą 
celowi, gdybyśmy chcieli przy utrzymaniu dotychcza
sowego podziału na trzy części, z prowinoyi warszaw- 
skiej utworzyć samodzielne królestwo jako państwo 
buforowe (Pufferstaat). Tego rodzaju królestwo, wbite 
klinem między trzy mocarstwa, nie miałoby warunków 
samodzielnego życia i odczuwałoby naturalny popęd 
do przyłączenia do sw-ego obszaru innych części dawnej 
Polski," należących do dwu sąsiednich państw, tudzież do 
rozbudzania tamże irredontyzmu. Gdyby zaś wspomnia
ne nowo utworzone królestwo było rzeczywiście samo- 
dzielnem, wówczas mogłoby się zdarzyć, iżby pozyskała 
jc dla siebie Rosya. Ze wszystkich jego sąsiadów- by
łaby llosya jedynym, któryby mógł szczerze popierać 
ideę zdobycia reszty ziem, oczywiście z tym ukrytym 
zamiarem, by złączoną Pdlskę na nowo ujarzmić. Dla 
rosyjskiego w-pływu otw-arłaby się droga do unii clowej 
z nowoutw-orzonem Królestwem. 1 mogłoby nastąpić to, 
czego obawiał się Bismark, a mianowicie, iż uwolnio
ny przez nas kraj prędzej czy później zwróciłby się 
przeciw nam. Warszawa stałaby się ośrodkiem wszyst
kich międzynarodowych zabiegów' i podstępów. Co się 
zaś tyczy dynastyi na wspomnianym tronie, to poczu
cie, iż jest zobowiązaną do w-dzięezności, skłoniłoby ją 
do szukania sobie oparcia o polski szowinizm, tak, iż 
stałaby się dla nas równic obcą, jak poczuwający się 
do odrębności naród. Dług wdzięczności jest botfiein 
ciężkiem brzemieniem, pod ciężarem którego naturalni 
przyjaciele mogą się stać wrogami. 1 gdybyśmy gwa- 
rancyą chcieli w-idzieć w- tom, iż Polskę uznamy za pań
stwo suwerenne jedynie na papierze, zatrzymując ró

wnocześnie nad nią istotną, zwierzchność, wówczas przez 
wzrost antypatyi z równoezesnem podcięciem wew-nę- 
trznej jedności utracilibyśmy to, co chcielibyśmy sobie 
zabezpieczyć powiększając środki naszej władzy.

b\ loby rzeczą korzystną oczekiwać ochrany 
naszych interesów od takiej .ąfausse po.-ition". w ktć-

ao niezawisłości, w istocie zas zależne od swych ^ s ia 
dów i nie mogące prowadzić samodzielnej' polityki 
Takzo stosunek Niemiec i Austro-Węgier doznS bt V  
mącoma przez wspólne pamra-anic- S  f S  
starczy przj-ponmiec sobie Szlezwik—Holsztyn * i \lba
f  nie n ile ^  " 7Sm,Ć. z .historyi i z chwili obecnej,
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przeć na. podstawach, które są stalszc i pewniejsze niż 
znane przymierza, wówczas nie będzie potrzeba wzajoin- 
n jch  zazdrości i nie będzie trzeba podziału Polski na 
iz j c-zęsci, z których dwie są częściami składowemi 

mnego państwa, podczas gdy trzecia cześć jest. ale ró
wnocześnie nie jest niezawisłą. Wtedy możemy podjąć 
należyte rozwiązanie, oswobodzoną Polską połączona 
z P,'zyi<alezną już do danego państwa pro’.vińovą polska 
przyiaczyc do tego mocarstwa, z którem w związku po- 
traii ona rozwinąć największą siłę w oporze przeciw po
nętom rosyjskim i innym możlrwym zakusom. Gdvbv 
się jednak nie udało ściślej połączyć zc sobą obu mo
carstw, to panowanie wspólne stanowiłoby pozytywne 
niebezpieczeństwo, które mogłoby skompromitować sam sojusz.

Jestem mocno przekonany, że ów wielki interes, 
jaki ugtmy w tem, żeby Polska ocalona i założona (be- 
gilindete) przez nas — ^iie zwróciła sic przeciwko nam, 
żeby nas popierała wobec zagranicy i'żeby  była zado
wolona ze swego losu — że więc ów wielki interes mo
żemy sobie w zupełności zabezpieczyć tylko w ten epo 
sób, ze oswobodzoną. Polskę przyłączymy do jednego 
z mocarstw-, że zagwarantujemy jej ustawowo i kon
stytucyjnie konieczne podstawy'jej siły (Maehtbehelfe) 
i nie obudzimy żadnych'życzeń ani ambicyi, których 
nie zdołamy zaspokoić. Wewnętrzne zadowolenie naro
du polskiego możemy zaś w-yw-ołać tylko wtedy, jeśli 
go nie podzielimy, przeciwnie połączj-my obie części 
dawnego Królestwa Polskiego i temu połączonemu 
narodowi' polskiemu damy praw o stanowienia o sobie 
i rządzenia sobą. Granicą tego byłoby tylko stanowisko 
mocarstwowe i bezpieczeństwo samej Polski, a prawa 
te szłyby tak  daleko, że Polak mógłby znów w histo- 
ryi świata w-ystępować jako Polak. Szczegóły tego roz
wiązania zależą naturalnie od tego, czy Polska zosta
nie przyłączona do Austro-Węgier czy do Niemiec; otem 
nie chcę się jednak tym razem wypowiadać."

Z Chełmszczyzny.
i.K orespondeneya właana „Głosił Narodu14).

Klemensów ordynacki w maju.
W j padło mi niedawno podróżować ze znanjnn dzia

łaczem z lubelskiego księdzem N. Jechaliśmy traktem 
Biłgoraj—Tarnogród. Ks. N. Wspominał dawne czasy 
swego wikaryuszowst-wa w tych stronach. A żc miał go
rętsze serce do apostołowania, kochał swój biedni- na
ród, zwrócił więc prędko na siebie uwagę władz rosyj
skich i stał się niebezpiecznym dla państda. Zaczęło się 
prześladowanie księdza N. i przenoszenie z parafii na 
parafię. Po kilku takich przenosinach naznae-zo.no księ
dza N. do maleńkiej zapadłej pamtijki. Ale k>. N. jakby 
wziął sobie za hasło słowa poety: „Choć nie skończysz

Jubileusz Sienkiewicza 
w Niemczech.

Siedemdziesięcioletnią rocznicę urodzin Henryka 
Sienkiewicza uczciła nietylko prawdziwie polska prasa 
wszystkich naszych ziem; uczyniła to także zagranica, 
a w jej rzędzie prasa Rzeszy niemieckiej, która poświę
ca Sienkiewiczowi jużto większe, jużto mniejsze wzinian- 
ki. Z obszernym fejletonem o Sienkiewiczu wystąpiło 
jedno z najpoważniejszych pism niemieckich, „Frank
furter Zeitung“. Fejleton ten. pochodzący z pod pióra 
Dra Hansa B e n a m a n n a. zifmiesaczamy poniżej 
w- obszemjreh wyjątkach.

„Henryk Sienkiewicz — pisze Dr Benzmanu —- 
którego Polacy z całą słusznością obok Mickiewicza, Kra
sińskiego. Kraszewskiego, Malezew-skiego i t. d. zalicza
ją do najwybitniejszych przedstawicieli swej narodowej 
ftteratiuy. i którego wspaniałe histoiyczne powieści, 
trylogię „Ogniem i Mieczem1-, „Potop11 i „Pan Wołody
jowski" należy zaliczać do literatury światowej i to 
najprzedniejszego gatunku, jest również u nas w- Niem
czech oddawna znam- i lubianj-. Jego małe obrazki 
wiejskie pojawiły się w- „Uniwersalnej Bibliotece Re
klama"; „Quo Uadis11 doczekało się w-ielu wydań ludo
wych. a niedawno uwiecznione zostało nawet na filmie. 
Najlepsze jego dzieła pojawiły się w- szacie wytwornej. 
wvdane przez firmę Beaziger i Sp. w Einsiedeln.

Wielkości pisarza należy szukać w jego prawdzi
wie epicznym stylu, jakim z podziwu godnym artyzmem 
kreśli historyczne zdarzenia. Historya i kultura jego 
narodu, typowe polskie charaktery narodowe czy to 
k-iążąt czv lyęerzy. czy to szlachty czy chłopów, to

dziedzina, którą po mistrzowsku zgłębił. Aż do najsub- 
tejniejszyeh, najbardziej głębokich szczegółów, umie on 
rodzimą kulturę przeszłości jużto wycicniować drobne- 
mi kreskami, jużto ująć ją  szerokim rzutem pędzla. Tak 
jak Tołstoj duszę rosyjską, w- „Pokoju i wojnie11 i „An
nie Kareninie**.

Potężne historyczne zdarzenia siodmnastego stule
cia, wojny szwedzkie, bunty kozaków, bratobójcze wal
ki, wszystko to przewija się pod nami; panorama pełna 
wstrząsającego tragizmu. Przeżywamy schyłek polskie
go państw-a. Znane histoiyczne postacie odżywają przed 
nami w całej swej świetności. Pod wprawną ręką mi
strza odcina się każda pastać w śmiałych, trwałych kon
turach. rysują się akcjo  i charaktery, rozwijają się losy 
osób działających i ich zapatrywania życiowe. Budowa 
pełna jędiiiości i siły, głębokości i piękności. A przy- 
tem obcy mu jest wszelki szowinizm. Jedynie głębia pa- 
tryotj cznego uczucia.żyje i przewija. się w jego tworach, 
i nadaje im piętno wzruszającego uroku.

.Szczególnie „Krzyżacy" stanowią typową history
czną opowieść, przepojoną uczuciem miłości ojezj-zny. 
Jest to nhjdorzalsze może z artystycznego punktu wi- 
dzenia dzieło Kienkiertficza, jakkolwiek musi się po
dnieść pewną jego rozwlekłość. Epoka straszliwych 
walk między Polakami n Krzyżakami, czasy zwad lyeer- 
skicli i turniejów, bohaterów i pieśniarze-, zdają się 
przed nami odżywać. Za opowiadającym kroczymy 
przez labirynt walk i intryg. Stary, polski rycerz Jurand 
jest" żywą. najpotężniejszą postacią Sienkiewicza. Jako 
obraz kultury, niema powieść sobie rów-ncj. Mimo po
szczególnych zatrzymań się, stopniowanie szeroko roz
gałęzionej akeyi przeprow-adzonc jesj; wspaniale, aż 
wreszcie znajduje rozwiązanie w bitw-ie pod Tannenber- 
biem. Opis tej bitwy należy do największych rzeczy, ja
kie tvlko epika i powieść w- tej dziedzinie stworzyły ".

Działalności swej literackiej nie rozpoczął. Sienkie- 
■ wieź wielkiemi epickiemi dzielątni. Pierwsze jego prace, 
to bj-ty raę-zej szlsiee i nowelki. Znamionował je jaskrawy 
realizm, oskarżający, krytyczny pesaymizm1*.

Po krótkim rysie- biograficznym przechodni nastę
pnie autor feljetonu do rozbioru utworów Sienkiewicza 
i powiada. ..Ż kolei rzeczy należy wspomnieć o jego 
rzeczach wiejskich. Opisiije on w- nich chłopów polskich 
takimi, jakimi są w rzeczywistości, jak żj-ją i umierają, 
jak  na swej roli pędzą skromny żywot. Opisuje ich 
z wszystkimi ich jprzyrodzonemi cnotami, przjwrarąirii 
i ułomnościami. Nie są oni wcale wyidealizowani, lecz 
z pod pióra mistrza wychodzą proste, surowe, ze współ
czuciem i gorzkim humorem opisywane postacie. Z tych 
Rzeczy należy w pierwszym rzędzie podnieść nowele; 
„Janko muzykant;1, „Za c-hlebem". „Latarnik11, ,,Har 
nia-‘-,.,,W tatarskiej niewoli" i t. d. \Vo wszystkich tych. 
nowelach ujawnia się głęboka miłość poety do jego ludu, 
do uciśnionych, do dzieci przyrody, żyje porywająca 
siła języka i sposobu obrazowania, głęboka poezyą na
stroju. Najsubtelniejsze odruchy duszy ludzkiej, umie 
Sienkiewicz odsłony- kilku pociągnięciami pióra.

Wielki sukces przypadł w- udziale postępującemu 
coraz wyżej poecie w:e wspomnianych już poprzednio 
powieściach historycznych, trj-logii. Potem zwrócił się 
do nowoczesnej powieści psj-chologieznej. W powieści 
„Bez dogmatu" akcya ustępuje w cień, a jej miejsce 
zajmuje walka duszy i psychologiczna analiza. Przedsta
wione jpst tu, jak dusza ludzka rozrywana sceptyzmein 
i zanadto silnem życiem wownętrznem zdąża ku upad- 
kow-i. Rów-nież Sienkiewicz musiał -z tym nowoczesnym 
problemem rozprawić się. Jest to problem nadczłowieka. 
którego rcfleksya, krytyka, i ciągła samoanaliza zapro- 
w-adzily aż do ostatecznych granic poznania, i który 
bezradny staje przed absolutną prawdą, i nie- może za-.
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I viągle rób" założył w swej parafii maleńkiej w bar
dzo krótkim czasie sklep spółkowy. kółko rolnicze z bi
blioteczką i ochronką.. Władze widziały te zabiegi księ

d z a , ale zostawiły go w spokoju, bo co najważniejsze 
nie było w pobliżu prawosławnych, którego wpływu 

j -tak się obawiano.
Ale wrócę już do mego opowiadania: Dojeżdża

liśmy za Biłgoraj do jednej z wiosek, ks, N. uśmiechną! 
się i iw.począł opowiadać następujące zdarzenie:

Było to po uchwaleniu przez rząd i dumę wyodrę
bnienia Chełmszczyzny. Przejeżdżałem tędy' zimową 
porą ubrany ciepło i w binoklach. Gdym dojechał do 
tej wsi, furman oświadczył mi, że trzeba napoić konie. 
Wieś ta jest zamieszkała przez prawosławnych. Zanim 
furman skończył swe czynności, ludzie powychodzili 
v. cerkwi. Za chwilę zostałem otoczony przez ciekawych; 
jeden z chłopów' zapytał mnie gdzie jadę. Odpowiedzia
łem wrówcfeas otaczającym mnie w coraz większej liczbie 
ludziom (po rosyjsku), że jestem poseł (deputat) do du
my. nazywam się Rodziczew. objeżdżam Chełmszczy
znę i spisuję czy' was Polacy bardzo i w jaki sposób 
prześladują, a Rosya przyjdzie wam z pomocą. IV odpo
wiedzi na moje słowa podniósł się lament; jeden przez 
drugiego twierdził, że Polacy rzeczywiście ich prześla
dują. Pytam się aby zechcieii mi wytłómaezyć jak was 
Polacy prześpi dują. jakich używają środków', a ja to 

1 wszystko zapiszę i opowiem w Dumie przed braćmi IKi
słam i. A więc czy Polacy was biją, napadają na wasze 

1 dom y. podpalają? Ten i ów podrapał się w głowę: nastą
piło krótkie milczenie: żaden nie umiał mi wytłuma
czyć, jak ich Polacy prześladują. Na moje powtórne 
i trzecio pytanie, odpowiadali mi tylko, że są prześlado
wani. bo im o t ein mówi pop. ale jak. to oni nie wiedzą. 
I kazali mi poczekać, jak wyjdzie pop z cerkwi, to na
pę-w no mnie objaśni. Między' chłopami zrobi! się ruch, 

I posłali 'zawiadomić popa, że przyjeżdża tak  znaczny 
gość. o którym pewnie z gazet niejeden eo.ś wiedział. 
■Odpowiedziałem im. że kiedy was pop uczy. iż 1 olaey 

i was prześladują i na tyle zebranych tu osób żaden nie 
l potrafi dać mi odpowiedzi to widocznie i wasz batiuszka 

nic nie wie. I chcąc uniknąć widzenia się z popem ka
załem furmanowi jechać dalej.

Jest to jeden maleńki przykład jak na Ohełmszczy- 
źnie prowadzono agitacyę, wmawiając- w ciemne masy 
o prześladowaniach jakiego doznaje prawosławie i jego 
wyznawcy ze strony Polaków. A. Bor.

Żołnierze w zdrojowiskach.
Z końcem lipca 1914 r. Dr ŁobaczewsKi i Dr Westreich, 

pracujący od szeregu lat na polu Zdrojowisk krajowych, 
przewidując jak wielkie usługi mogą oddać nasze krajowe 
lecznice cierpiącym żołnierzom, przedstawili Drowi Legie- 
żyńskiemu, reprezentantowi Czerwonego krzyża we Lwo- 
,Vie, plan akcyi w Zdrojowiskach galicyjskich, który został 

! przyjęty z uznaniem.
W następstwie tego właściciele pensyouaiów i will w 

zdrojowiskach bezpłatnie swe zakłady i domy mieszkalne 
tio użytku chorych i kalek. Kilka tysięcy żołnierzy znalazło 
pomieszczenie w zdrojowiskach. Akcyą tą kierowali Dr Ło 

‘ baczew-ski i Dr Westreich, zaś w Wiedniu, dzięki Drowi 
Twardowskiemu, sfery wojskowe zainteresowały się zdro
jowiskami galicyjskiemi. Zajęcie kraju przez nieprzyjaciela 
musilo do przerwania tej pracy. Po oswobodzeniu kraju,

\ v,.Tcva została przy współudziale p. M. Walterowej na no- 
i -:o podjętą.

Krakowska Komenda wojskowa zgodziła się na plan 
inieyatorów, aby umieszczać chorych i rannych przedewszy- 

I stkieni w Krynicy. Inicjatorowie zaproponowali właścicie
lom will wr Krynicy, by zorganizowali się i we własnym za
rządzie dostarczali inwalidom żywności, lekarstw itd. Oby-

wrócic, ponieważ brak mu woli i siły. Ten nowoczesny 
typ wiecznie ujarzmionego człowieka, którego przodkiem 
jest oczywiście Werther i jego romantyczne pokolenie 
duchowe aż do Oswalda Spitihageiia, którego zaś praoj
cem jest Hamlet, kreśli nam właśnie Sienkiewicz 
w swym utalentowanym lecz pozbawionym woli Pło- 

, szowskim. Również bohater najbliższej powieści pt. ,,Ro- 
7 dżina Połanieckich1*, jest naturą, która lubi przemyśli-
1 wae. jednak jest ou zarazem człowiekiem czynu, zdo- 
ij bywa.’ życic i szczęście. W miłości do czystej kobiety 
! znajduje swą podporę. Miłość ta pozwała mu również 

przejśwbez szwanku nad przepaściami życia. W praw
dzie i on popełnia grzech, lecz zwalcza stvą. słabość, i ze 
wstrętem odwraca się od kobiety, która starała się go 
ujarzmić, znajduje zbawienie w pracy, tworzy, działa i 
buduje. Powieść jest hymnem pochwalnym dla czystej 
i .wiernej- miłości dó kobiety, dla małżeństwa, dla bli
źnich, dla życia.

Szczytu twórczości i literackiej działalności Sien
kiewicza należy jednak szukać w powieści „Quo Vadis“ . 
Rzadko kiedy można znalcść wr artystycznej szacie tak 
skończony i pełny życia obraz czasów Nerona, i pierw
szych fhrzoścum, starego Rzymu i jego kultury, jak 
w tej właśnie powieści. Możnaby powieśó te nazwać u- 

{ świetnieniem zwyciężającego chrześeiaństwa nad kultem 
piękności, sccpty zmem i zepsuciem starożytności, zwy
cięstwem miłości bliźniego nad egoizmem, duszy nad 
zmysłami. Wiele o tej powieści pisano, najwybitniejszą 
jednak rzecz napisał katolicki kapłan. Włoch P. Gio- 
vanni Seme-ria pt. „Artystyczne i chrześciańsko-apolege- 
tyczpc znaczenie powieści ,,Quo VadLs", któreto dzieło 
przetłumaczona również zostało na język niemiecki. 
Czar opowiadania spotęgowany jest przystosowanym 

' tematu stylem, który czyni wprawdzie zadość staro- 
-» sposobowi odczuwania i myślenia, jednak uni-

wutelstwo Krynicy, z powodu Linku funduszów i doświad
czenia, nie mogło sprostać temu zadaniu. To spowodowa- 
ło, że istniejący we Wiedniu Komitet dla krajowych spraw 
społecznych i ekonomicznych ujął i akcyę zdrojownictwa 
krajowego. Zawiązano szerszy Komitet, który zorganizował 
właścicieli zdrojowisk i will. Obok troski o zdrowie fizy
czne dla leczących się przygotowano szereg wykładów po
pularnych z dziedziny religii, hygieny, ekonomii, prawa itd.

Akcya uzyskała sympatyę i współudział szeregu 
osób wybitnych i dla zdroiownictwa zasłużonych, między 
innymi Andrzeja ks. Lubomirskiego i Wandy ks. Czarto- 
lyskiej. Doznała również przychylnego przyjęcia wśród 
najwyższych sfer dworskich u arcyksiężnej Zyty, małżonki 
następcy tronu.

Sprawa pomieszczenia inwalidów w zdrojowiskach 
krajowych została przydzielona krajowej Komisyi opieki 
wojennej, utworzonej przy namiestnictwie w Białej. Refe
rat objął r. dw. Briichner, znany ze swej niezmordowanej 
pracy dla dobra kraju i narodu. Jak już wiadomo, na peł- 
nem zgromadzeniu Komisyi dnia 2. b. m. pod przewodni
ctwem księcia biskupa Sapiehy wybrano komitet wyko
nawczy, który pod przewodnictwem jenerała Truszkowskie
go zebrał się już 4 b. m.

Za przykładem Krynicy będą utworzone dla chorych, 
ozdrowieńców i inwalidów odpowiednie zakłady i w innych 
zdrojowiskach.

KRONIKA.
Namiestnik generał bar. Di ller, który przez dwa dni 

bawił w naszem mieście, .wczoraj wieczorem opuścił 
Kraków.

Z syndykatu dziennikarzy krakowskich. Wydział Syn
dykatu dziennikarzy krakowskich uchwalił na wbzorajszem 
posiedzeniu wysłać do Henryka Sienkiewicza z okazyi 70-ej 
rocznicy jego urodzin adres imieniem członków Syndykatu.

Na posiedzeniu przyjęto w poczet członków Syndykatu 
dziennikarzy krakowskich pp. Tadeusza Harajewicza, Dra 
Wilhelma Kahla, prof. Fryderyka Miillera i Józefa St. Pie
trzaka.

Kolumna Legionów w Krakowie. Otrzymujemy nastę
pujące pismo: Nie ustaje ofiarność społeczeństwa na cele 
Kolumny. Fundusz zapoczątkowany w Sierpniu wzrastał 
szybko i wydatnie i dziś przekroczył on już 90 tysięcy ko
ron. Fundusz ten złożony jest na książeczce kasy Oszczę
dności miasta Krakowa L. 309.860 i książeczce Banku 
Przem. L. 2193. W przeciągu miesiącu marca i kwietnia 
wpłynęły do kasy Kolumny oprócz datków drobniejszych 
następujące kwoty znaczniejsze: Redakcya „Kuryera Co- 
dziennego“ czekiem poczt, wpłaciła 3000 K. Szkoła im. 
Sienkiewicza K 23.10, p. Zygmunt Ziembiński z Kiec Kor. 
50, Szkoła ces. Elżbiety 50 K, p. Stanisław Piotrowski 
K 20, Szkoła św. Tomasza K 43.12, Dr Kaz. Merkl K 10, 
Uczenice prof. Długoszewskiego ze Starego Sącza K 50, 
Ad mini trącya „N. Reformy*1 K 198 i K 66.19, II. szkoła 
uzupełniająca żeńska przem. K 19 40 Gremium droguistów 
w Krakowie K 50, poseł Dr Loewenstein K 100, Janusia 
Czaplicka K 50, Eksc. Biliński K 2Q0, Poseł Jabioński K 20, 
Komendant Legionów Gen. Puchalski K 20, członkowie 
ek. Tow. Weteranów w Krakowie K 10, Pułkownik Józef 
Haller K 50, os. Edmund Raucb K 50, Fabryka Józ. Górec
kiego w Krakowie K 100, Notaryusz Klemensiewicz K 50. 
Łącznie z drobniejszymi datkami zebrane w miesiącu marcu 
i kwietniu: K 4.321.91. Z nastaniem letniej pory przeniósł 
Komitet znowu kasę pod kolumnę i żywi nadzieję, że ci 
wszyscy, którzy nie dopełnili jeszcze obowiązku ■ wbicia 
gwoździa, uczynią to obecnie. Kasa kofumny otwarta przed 
południem od godz. 9—1, popołudniu zaś przyjmuje datki 
sklep p. Rudnickiego- na Linii A—B.

W sprawie zwolnienia od służby najmłodszych pospoli- 
taków. Wskutek reskryptu Namiestnictwa z 4 maja br.

kają arclutizowa-pia, całą akcyę siłą twórczej fau- 
tazyi ujmuje niesłychanie żywo. Wartość powie
ści polega następnie na plastycP kulturalno-histo- 
rycznych opisów. Uczty Nerona, pożar Rzymu, nabo
żeństwa chrześcijan na starych cmentarzyskach, za
pasy na arenie, wrszystko to przedstawione jest z mocą
i siłą. A oprócz tego ltul rzymski, tłum, zausznicy Nero
na, przywódcy ehrześcian, typy niewolników, wszyst
ko to niezrównanie scharakteryzowane. O Petroniuszu, 
właściwym przedstawicielu starożytnej kultury czyta
my we wspomniamem dziele Semeni następujące zda
nie. „Mógłby ktoś może Sienkiewiczowi zarzucić, iż tui 
tę starożytną postać spogląda przez nowoczesną socze
wkę, że zaszczepia jej coś z naszych idei, z naszego spo
sobu myślenia. Ktoby to chciał uczynić, zapomniałby 
jednak, iż pewne idee, pewne pogląd*' na świat są w 
człowieku niezniszczalne, szczególnie tam, gdzie czło
wiek osiągnął pewien stopień kultury; zapomniałby, jak 
bardzo naszą cywilizaeyę, a szczególnie tę część naszej 
cywilizacyi. która usunęłń się z pod wpływu ewangelii, 
można przyrównać do cywilizacyi z tego okresu rzym
skich cesarzy, który wpływem ewangielii objęty nie zo
stał. Petroniusż jest estetykiem w każdym celu i można- 
by przypuszczać, iż pochodzi ze szkoły Nietschego, 
gdyby się nie wiedziało, iż filozofia egoizmu jest tak 
stara jak sam człowiek.

W ojczyźnie swej uchodzi Sienkiewicz za patryar- 
chę wśród współczesnych, a za najwytworniejszego i 
największego pisarza starszej generacji. W roku 1900. 
w rocznicę 25-letniej pracy autorskiej, uczcił go naród 
jubileuszowym podarkiem dając mu w ofierze Oblęgo- 
rek. W r. 1905 otrzymał nagrodę Nobla.

w sprawie zwolnienia od służby w pospolitem ruszeniu poe- 
politaków, urodzonych w r. 1898 podaje Magistrat krakow
ski do iwadomości interesowanych, co następuje: 1. Zwol
nienia będą udzielane tylko w wypadkach na szczególne 
uwzględnienie zasługujących, a rozstrzygnięcie zastrzegło 
sobie we wszystkich bez wyjątku wypadkach Ministerstwo 
obrony krajowej. 2. odnośne prośby (do których dołączyć 
należy odpis certyfikatu pospolitego ruszenia, należy wno
sić u właściwej władzy najpóźniej w 8 dni po stawce pos
politego ruszenia, względni w ciągu 8 dni po niniejszem 
ogłoszeniu. 3. Podania o zwolnienie po upływie terminu 
w punkcie 2 określonego lub też nie zasługujące na szcze
gólne uwzględnienie będą przez odnośne władze (w Kra
kowie Magistrat) w krótkiej drodze bez dalszego przedkła
dania Ministertswu do decyzyi, odmownie załatwione. 4. 
Dotychczas wydane postanowienia odnoszące się ao wy
czekiwania rozstrzygnięcia próśb o zwolnienie na stanowi
sku cywilnem nie mają wcale zastosowania do pospolitaków 
rocznika 1898. 5) Co do przedsiębiorstw pracującycn dla 
administracji wojskowej względnie obrony krajowej, wy
dało Ministerstwo wojny i obrony krajowej osobne zarzą
dzenia.

Odznaczenia w krakowskiej dyrekcyi koiei państwo
wych. Wczoraj przedpołudniem odbyła się w sali konferen
cyjnej krakowskiej dyrekcji kolejowej uroczystość wrę
czenia odznaczeń 15 urzędnikom i 5 podurzędnikom kole
jowym za znakomitą służoę w czasie wojny. Przemawiali 
radca dwon* Zborowski, dyrektor kolei i kapitan Kober, 
kierownik wojskowych transportów polowych. Imieniem 
odznaczonych dziękował st. radca kolejowy p. Saller.

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa na wstę
dze wojskowego krzyża zasługi otrzymali Saller Alfred, st. 
radca kolejowy, Sperro lyilhelm i Allerhand Salomon, radcy 
kolejowi, radca cesarski insp. Stefan Żurowski.

Złoty krzj'ż zasługi i  koroną na wstędze medalu za 
waleczność otrzymali: inspektor St, Pohlman, oraz st. rewi
denci Mendoeha Władjrsław i Janik Tadeusz.

Złoty kraj ż zasługi na wstędze medalu za waleczność 
otrzymali: komisarz Dr Wiktor Poźniak, rewidenci: Machauf 
Józef, Bloch St., Kluda Jan, Bająk Karol, adjunkci: Na
mysłowski St., Tokarz Józef, Turek Zdzisław.

Srebrny krzyż zasługi z koroną na wstędze za wa
leczność otrzjmali ekspedyenci kancelaryjni, Bund Hugo, 
Korzeń Karol, Kuliński Józef.

Srebrny krzyż zasługi na wstędze medalu za wale
czność otrzjTnali: mistrz budowy Gawlak Maryan i woźny 
kancelaryjny Józef Trzyna.

Odznaczenie. Józef Waga, rodem z Krakowa, nadpo- 
rucznik audytor w Kielcach, odznaczony został za zna
komitą działalność przed nieprzyjacielem i w zarządzie 
wojskowym najwyższem pochwalnem uznaniem.

Kontrola zapasów cukru. Doszło do wiadomości nu^i- 
stratu krakowskiego, że niektóre osoby otrzymują z Biur 
okręgowych karty dla kontroli spożycia cukru pomimo, iz 
w' swoich gospodarstwach domowych posiadają większy za
pas cukru niż 2 i pół kg. na głowę. Wskutek tego magi
strat przypomina, że w myśl obowiązujących przepisów o 
uregulowaniu obrotu cukrem tylko te osoby mają prawo 
otrzymania kart dla kontroli spożycia cukru, których zań 
pas cukru nie przenosi 2 i pół kg. na każdą osobę będącą 
na ich wikeie. — Celem zapobieżenia ewentualnym nad
użyciom w tym względzie organa magistratu, ogaz Dvrekcyi 
policyi będą przeprowadzały dochodzenia na miejscu co do 
zapasów cukru w poszczególnych gospodarstwach domo
wych, względnie co do prawdziwości złożonych przez gło
wy gospodarstw domowych pisemnych deklaracyi odnośnie 
do posiadanych zapasów cukru. Osoby, które bezprawnie 
pobierają karty dla kontroli spożycia cukru, względnie któ
re złożyły fałszywe deklaraeye co do zapasów cukru, pocią
gnięte będą do surowej odpowiedzialności.

Kary za niedozwolony pobyt w Krakowie. Komenda 
twierdźy, Odddział dla spraw' cywilnych, ogłasza, że 
w miesiącu kwietniu ukarano* sześć osób za niedozwolony 
ppbyt wr Krakowie, mianowicie na trzy osoby nałożono- 
grzj wny pieniężne, trzy osoby zaś ewakuowano.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Środa: „Złote Runo“ Przybyszewskiego — występ dyr. 

Solskiego.
Czwartek: „Judasz z Kariothu** — wyst. dyr. Solskiego.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
środa 10. bm. „Gejsza**.

Uczczenie dyrektora Solskiego.
W poniedziałek po przedstawieniu „Judasza z Ka- 

riothu“, odbyło sie w Grand Hotelu zebranie, urządzone 
przez dyrekcyę Teatru miejskiego, dla uczczenia dyr. 
Ludwika Solskiego, który w tym tygodniu kończy wy
stępy na scenie krakowskiej. Prezydyum miasta repre
zentował wiceprezydent Bandrowski, komisyę teatralną 
radcy miasta Dr Henryk Szatkowski i Dr Wasung, oraz 
delegat Wydziału krajowego Jerzy hr. Mycielski. Do 
stołu zasiedli dalej obok dyr. Solskiego z małżonką i dyr. 
Lueyana Rydla, reżyserowie Teatru miejskiego pp. Sta
nisław Stanisławski, Maryan Jednowski i Zy gmunt No: 
skowski. kierownik adm inistracji Teatru p. Jan  Miku- 
eki, dyrektor Izby obrachunkowej miejskiej p. Stanisław 
Krzyżanowski, redaktorzy: Władysław Prokesch, Dr 

Antoni Beaupre i Witold Noskowski. Szereg toastów 
rozpoczął Dr Lucjan Rydel, wskazując na przeszłe i o- 
becne zasługi dyn. Solskiego dla sceny krakowskiej, na 
jego wszechstronny talent i wyrażając nadzieję, że dyr. 
Solski przestanie być gościem sceny krakowskiej, a po
zostanie na stałe jej ozdobą. Imieniem prezydyum miar- 
sta przemawiał wiceprezydent Dr Bandrowski. podno
sząc sukces, jaki przyniosły scenie w s tę p y  obecne dyr. 
Solskiego, które przypomniały dawne „pokojowe** a le
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psze czasy naszego teatru. Dr Antoni Beaupre przypo- 
mniał pracę i zasługi dyr. Solskiego na scenie krakow
skiej, wskazując, że razem z jego przybyciem powiał 
na widownię ze sceny prąd wielkiej sztuki i energi or
ganizatorskiej. Dziękował dyr. Solski, podnosząc wswem 
przemówieniu między innemi prac wytrwałą i pełną wy
siłku pracę reżyserów Teatru miejskiego, oraz wybor
nych naszych artystów, którzy w tak  wydatnej mierze 
współdziałali przy sukcesie przedstawień. Na wyrazy 
oczekiwania, jakie padły1 w przemowach, że dyr. Solski 
będzie pozyskany na stałe dla" Krakowa, nie odpowie
działo, niestety, z jego strony wyraźne przyrzeczenie.

Toasty zakończyło zdrowie dy rek torowej Solskiej 
wzniesione z wdziękic-m przez Jerzego hr. Mycielskiego. 
poczem ożywiona rozmowa pi'zeciągnęła. się do godziny 
„urzędowej-1, która kładzie kres wszelkim zebraniom.

Wiadomości od wywiezionych do Rosyi.
Z. Kopenhagi otrzymujemy w dalszym cią

gu następujący wykaz osób wywiezionych 
.v głąb Róśyi

G o l i s z e w s c y  Wacław i Eugeniusz żyją i są 
zdrowi, mieszkają w Moskwie, Mały Kazionnyj per. 8, 
mi 16, zawiadamiają rodzinę w Warszawie (księgarnia 
Wonilego) i proszą o wiadomość.

B p  j a r s k i  Ludomir z Warszawy, ul. Daniłowi- 
czowska 4, zawiadamia rodzinę i życzliwych, że jest. 
zdrów i materyalnie zabezpieczony, pozostając na da
wnej posadzie. Mieszka w Moskwie, ul. Ostrożenska 
13—15, m. 47 i prosi o wiadomość.

C i e c h a n o w s c y Jan  i W acław zawiadamiają 
rodzinę w Warszawie, że są zdrowi i mieszkają: Jan  
w Moskwie, Oboieński per 5—7, m. 29, u Masiów, 
a  Wacław w* Bybinąku, ul. Sparskaja 65, u pp. Gli
szczyńskich.

S z a m o w s c y  Gustaw i Marya w Czemsti z ma
tką Felicyą zawiadamiają rodzinę w Warszawie, że są 
zdrowi i proszą o wiadomość.

W o l f f o w i e ,  Stanisław- i Tadeusz zawiadamiają 
rodzinę i siostry w Warszawie, Annę Wolff, pracującą 
w firmie „Alberti*1, Marszałkowska 129, i Sabinę Da- 
mieńską, Żelazna 50, m. 18, że żyją i są zdrowi, mie- 
szkąja w Moskwie, 1. Grocholski przejazd 13, m. 2. 
Proszą o wiadomość o sobie tą samą drogą.

R y n g o w i e Wiktorostw o zawiadamiają brata 
Jana  Ryjiga i siostrę Annę Komorowską, zam. na No
wym Swiecie 12 w Warszawie, że są zdrowi i mie
szkają w Włodzimierzu gubemialnym. N

K o z ł o w s k i  Michał zawiadamia Jabłońskich 
Eleonorę i Stanisława, współpracownika firmy „L. J. 
Borkowski11 w Warszawie, że mieszka z rodziną swoją 
i siostrą Felicyą w Moskwie, ul. Mała Bronna 15, m. 111 
i że wszyscy są zdrowi. Prosi zawiadomić o tern ro
dziców żony Emilię i Stanisława Borkowskich w Mła
wie. Dr Kozłowski i Kazmierzostwo Borkowscy są 
zdrowi i stale komunikują się z nami. Oczekujemy od
powiedzi tąsam ą drogą.

D o l e c k i  Dominik z żoną zawiadamia rodzinę 
swoją, i brata Józefa Doleckiego w Chrzanowie, gub. 
Warszawskiej, pow. Olpńskiego, że są zdrowi. Upra
sza p. Jana  Wukuńskicgo na Drzewoskach gub. War
szawskiej. pow. Kutnowskiego, gm. Pacanów, aby ra
czył zająć się zawiadomieniem. Mieszkam: Moskwa, 
Wielki Tiszyński pei-. 43.

Sprawy irlandzkie.
r i~:: , ' .. . . ' •'

Los powstańców.
Londyn. (B. kor.) Premier A s q u i t  h oświadczył 

w Izbie gmin, że tylko główni winni irlandzcy powstań
cy będh straceńi. Rząd zastanawia się pilnie nad tern, 
jak  postąpić z wielką! masą innych powstańców.

Londyn. (B. kor.) Urzędownie. Czterech dalszych 
przywódców powstania rozstrzelano w Dublinie; 22 

skazano na dłuższe kary wolnościowe.
Amsterdam. (B. kor.) Jeden z tut. dzienników do

nosi z Londynu: Z czterech powstańców, jakich osta
tnio rozstrzelano, jeden nazwiskiem K e n t , należał do 
tych, którzy podpisali proklaniacyę powstańczą. Jak  
dotąd pięciu z pośród tych, którzy podpisali proklama- 
cyę, zostało skazanych na śmierć. Dotąd ogółem wy
konano na d w u n a s t u  osobach wyrok śmierci, 67' 
skazano na kary więzienia lub na roboty przymusowe,

Pod Verdun.
Biuletyn francuski.

Wiedeń. (B. kor.) Z głównej kwatery prasowej po
dają następujący biuletyn francuski z dnia 7. maja b. r. 
godz. 3. popoł. Na południe od S o m m e podjęli Niem
cy wczoraj wieczorem po silnem przygotowaniu artyle- 
ryjskiem uderzenie praeeiw naszym rowom na południe 
od L i h o n  s. Nasz ogień 2aporowy wstrzymał ich, a 
a tak  ich załamał się zanim doszedł do naszych prze
szkód. W okolicy V e r d  u n toczyła się w nocy tylko 
nieustająca silna wałka działowa, w okolicy w z g ó r z a  
304 i w okolicy H a u d r o m o n t  koło folwarku 
T h i a u m o n t .  Na południe od S a i n t - M i h i e l  od
parliśmy silny nieprzyjacielski oddział wywiadowczy, 
który usiłował zniczczyć jedną z naszych placówek 
kolo B i s i e  s. W L o t a r y n g i i  zaskoczyliśmy jedną 
patrol, która w okolicy L a n f r i c o u r t ,  na połud.- 
wsehód od Nomeny przeszła rzekę. Wzięliśmy 14 jeń
ców. W czasie burzy zerwało się przedwczoraj około 20 
naszych balonów na uwięzi. Niektóre z nśch zapędzone

zostały na linie niemieckie, inne wpadły na nasze. Wię
kszość obserwatorów- mogła przez użycie spadoch.ronów 
dostać się do naszych linii, brak wiadomości o kilku, 
którzy spadli u nieprzyjaciela.

Godzina U . w nocy. Na l e w y m  brzegu M o z y  
nastąpiło po nadzwyczaj gwałtownem ostrzeliwaniu, 
które bez .przerwy trwa od dwu dni w okolicy w z g ó 
r z a  304, silne niemieckie uderzenie na nasz front mię
dzy wzgórzem 304 a Morf Iłom me. Zostało ono we wszy
stkich częściach odparte wśród poważnych strat u nie
przyjaciela a to przy pomocy karabinów maszynowych 
i ognia naszych bateryi. Na p r a w y m  brzegu M o z y  
podjęli Niemcy po silnem przygotowaniu działowem 
kilka po kolei uderzeń na nasze stanowiska między 
H a u d r o m o n t  a fortem D o u a urn o n t. Na zacho
dnim odcinku tego frontu z a j ą ł  nieprzyjaciel cześć 
naszych rowów przedniej linii na szerokości około 500 
metr. W centrum i na zachodzie tego frontu odparto 
wszystkie a tak i.'W  obszarze W o e v r e  silna działal
ność artyleryi u stóp wzgórz nad Mozą. Z innych fron
tów niema niczego ważniejszego do doniesienia.

Pomoc z kolonii.
Londyn. (B. kor.) Urząd wojenny donosi: Austral- 

skie i nowozelandzkie wojska przybyły do F rancji 
i obejmują jeden odcinek frontu.

Z Turcyi.
Biuletyn turecld.

Konstantynopol. (B. kor.) Tel. aj. Milli. Z głównej 
kwatery donoszą: Front- I r a k u :  W odcinku F  e 1 a  h i e 
nic ważniejszego. Rzeka Tygrys wystąpiła z brzegów 
i zniszczyła z obu stron część okopów. Myśmy nasze 
znowu z powrotem naprawili, Jakkolwiek nieprzyjaciel 
przed poddaniem K u t  e l  A m a r  a część dział i ma- 
teryału wojennego zniszczył, a część wrzucił do Tygry
su, wynoszą dotąd przeliczone, zdatne do użycia łupj’; 
40 dział rozmaitych kalibrów, 20 karabinów maszyno
wych, 5000 karabinów, dwa już naprawione okręty, 
4 samochody, trzy samoloty. Wrzuconą do rzeki broń 
i zapasy am unicji zwolna się wyciąga. Front k a u- 
k a z k i :  Nic ważniejszego.

Konstantynopol. (B kor.) Aj. tel. Milli. Główna 
kwatera donosi: Front A d  ę n  : Dnia 10. m a r e a  wojsko 
nieprzy aj cielsk ie, złożone z piechoty i kawaleiyi, usi
łowało wykonać atak  na nasz oddział, stojący koło 
Afosz na północ od Szeik Osman, zostało jednakże od
parte i pozostawiło zabitych i rannych. Dnia 11. i 10. 
m a r c a  wojska nasze wysłane w kierunku Amad, na 
północnj- wschód od Szeik Osman, podjęły nagłj- atak. 
który zupełnie się udał. Nieprzyjaciel, który stawiał 
dwugodzinny opór, porzucił Amad i mimo osłony swj-eh 
ciężkich dział, wziętyhh z Szeik Osman i stojącego na, 
kotwicy na wschód od Amad krążownika, musiał cofnąć 
się na południe/W  tej bitwie stracił nieprzyjaciel 7 ofi
cerów i przeszło 3000 żołnierzy zabitych i rannych. 
Natomiast straty nasze wynoszą 30 ludzi.

Townshend nie miał pieniędzy.

Konstantynopol. (B. kor.) Według wiadomości z Ba
gdadu, pokazało się, iż s u m a  jednego miliona fimtów 
tureckich, jaką jenerał T o w n s h e n d  ofiarował za 
wolny odmarsz z Kut el Amara, n i e  z n a j d o w a ł a  
s i ę ,  jak jenerał twierdził, w jego posiadaniu i musiałbj- 
był ewentualnie tę sumę pobrać z Anglii.

Postukiwanie rojly.
Konstantynopol. (B. kor.) Według doniesienia dzien

ników ministerstwo handlu udzieliło towarzystwu „Stan- 
darr 0 2  Cońnp“ pełnomocnictwa do podjęcia wierceń 
w SjTyi za ropą, która ma się tam znajdować.

Z Rosyi.
Otwarcie rosyjskiej kolei.

Petersburg. IB. kor.) Nastąpiło uroczyste otwarcie 
linii kołejowrej T e b r i s—D ż u ł f a. (Odległość tyc-h 

obu punktów wynosi około 100 km. — Przyp. Red.)
Biuletyn rosyjski.

Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kwatery prasowej 
podają następujący biuletyn rosyjski z dnia 7. maja.: 
Koło dworca K o k e n h u s c n  na w-schód od Friedrich 
stadt artylerya nieprzyjacielska; ostrzeliwała jeden z na
szych pociągów. W Galicji koło wsi Jazłowiee (12 i pół 
kin. na południe od Buczacza) posunęliśmy się nieco 
naprzód.

Na morzach.
„Marie Molinos“.

Bemo szwajo. (B. kor.) Według ,,Temps“ wysadził 
w porcie V i l l a  G a  r e i  a  hiszpański parowiec ośm- 
nastu marynarzy i oficerów francuskiego żaglowca 
„M a r i e M q 1 i n o  s“, który niemiecka łódź podwodna 
zatopiła.

„Cymric“.
Amsterdam. (B. kor.) Biuro Reutera. Parowiec 

„O y m r i c“ę jak  słychać, został storpedowany przez 
niemiecką łódź podwodną na oceanie Atlantyckim.

Amsterdam. (B. kor.) Ja k  ajeneya Lloydsa donosi, 
ma tonąć parowiec linii W hite Star „ C y m r i c “, po

jemności 13.096 ton. Nie ma on na pokładzie podróż- 
nj-ch. Jechał z mieszanym ładunkiem w powrocie do 
Anglii.

„Yaigate1-.
Brest. (B. kor.) Lódź podwodna zniszezjria cztęro- 

masztowice angielski .A a j l g a t e --. Dwaj oficerowioA 
i 10 marynarzy z załogi uratowani, los U  ludzi nie jest 
znany.

Wiadomości telegraficzne
>(łłosti Nsro<*n« z  dnia 9 m aja  ]&lp. t .

Z Koła polskiego w Wiedniu.
Wiedeń. (B. kor.) Z sekretaryatu Koła polskiego 

donoszą nam, że konfereneya delegatów* Koła polskiego 
z prezydentem ministrów w sprawie" dalszej odbudowy 
kraju wyzpaczoną została na poniedziałek dnia 15. łun. 

jo godzinie 10. rano. W sobotę dnia 13. bm. zbiorą sie 
j u prezesa Koła ci posłowie, którzy- w- konferencji tej 
wezmą udział celem ostatecznego omówienia sprawy, 
jakie na konferencji będą poruszone. Posiedzenie pre- 
zj*dyum Koła polskiego odbędzie się w niedzielę dnia 
14. bm. o godzinie 12. w południe w biurze prezesa Ko
ła. Komisjo gospodarcze dla spraw rolniczjoh i miej
skich mają bj*ć zwołane przez przewodniczących na 
16. względnie 17. bm. na godz. 10. przedpołudniem, 
a również komisjo dla odszkodowań wojennych zaprosi 
przewodniczący na jeden z najbliższych dni na ruulz. 5. 
popołudniu. Posiedzenie komisji, politycznej odbędzie 
się we czwartek dnia 18. bm. o godz. 5. popołudni::.

Sejm Rzeszy.
Berlin. (B. kor.) Sejm Rzeszj- zebrał się dziś pono

wnie i bez dyskusji przekazał komisjo regulaminowej 
wniosek soeyalno-demokratyczny w- sprawie wstrzyma
nia dochodzenia, wytoczonego posłowi dr. L i e b k n e - 
c h t o w i i wypuszczenia go z więzienia.

Izba. rozpoczęła następnie pierwsze czytanie proje
ktu ustawy o stwierdzenie szkód wojennj-ch w obsza
rze państwa. Podczas dzisiejszego posiedzenia zjawiła 
się w  loży dyplomatycznej deputaeya członków- b u lili - - 
skiego sobranja.

Berlin. (B. kor.) W ciągu pierw-szego czytania u- 
stawy o szkodach wojennj-ch przedstawiciel rządu, po
dał do wiadomości, że szkody w- Pmsiech książęcych 
wynoszą 17* do 117 miliarda marek.

i Przemilczanie sprawy polskiej.
Berno szwajc, (B. kor.) H e r v e w dzisiejszym 

artykule wstępnym w dzieimiku „Yietoireu zdradza 
fakt, że dziennik ten został wczoraj skonfiskowany z 
powędu artykułu o Polalcach. Herv-e zastrzega sobie 
powTÓeenie do tego przednuotu ze zdwojoną ostrożno
ścią. Ze względu na niebezpieczeństwo kwestyi polskie,j 
Herce wytjdca cenzurze. że n i e .  n a l e ż y  s i ę  p o n i 
ż a ć  p r z e z  z u p e ł n e  p r z e m i l c z a n i e  s p r a 
w y  p o l s k i e j

Austro-w ęgierska pomoc w Armenii.
Zagrzeb. (Tel. pryw.) ,?0bzo i'‘ donosi na podsta

wie źródeł rosyjskich, że turecka armia walcząca na 
przestrzeni T r a p e z u n t—E r z e r u r n  ponownie o -  
trzymała znaczne posiłki w ludziach i materyałe arty
leryjskim.

Także aust.ro-węgierskie moździerze przybjiy  na 
na ten front wrąz z wielkim zapasem amunicyi. Oddział 
ten przewieziony został Boleją do A n g o r y, a  stamtąd 
samochodami, dostał się do linii bojow-ej.

Rusin] u bar. Buriana.
Wiedeń. (B. kor.) Na skutek uchwały klubu parla

mentarnego niskiego zjawiło się prezydyiun klubu, zło- 
żłone z prezesa Dra Kostia Lewickiego i wiceprezesów 
Dra Eugeniusza Petruszewycza i Dra Eugeniusza Le
wickiego u ministra spraw zagr. bar. B u r i a n a ,  aby 
przedłożyć ministrowi żjrezenia klubu. Udzielone prze-

Letni. czas.
Amsterdam. (B. kor.) Londyńska Izba gmin przyjęła 

wniosek o zaprowadzenie letniego czasu.
W Lłbył.

Aleksandrya. (B. kor.) Aj, Havasa. Włoekie wojska 
obsadziłj- B a r d i a, 30 kilometrów na północ od S o 1- 
1 u m. »

Zaginione samoloty angielskie.
Amsterdam. (B. kor.'1 W swojem doniesieniu ad- 

miralicya angielska powołując się na doniesieni© nie
mieckiego sztabu athniralicyi z 7. b. m. przyznaje, że 
b r a k  d w u a n g i e l s k i c h  s a m o l o t ó w  marynar
k i/ Zwłoki jednego lotnika, znaleziono na morzu, jak 
rówież pas ratunkowy jednego z obserwatorów.

Loterya klasowa.
Wiedeń. (B. kor.) Ciągnienie loteryi klasowej Wy

grana 700.000 K padła na nr. 71.446; po 5.000 K wy
grały nra 736, 17482 i 27941,

N a d e s ła n e .

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę mej sio

strze śp. W j 1 h e 1 m i n i e H u b e 1 wypowiadam na tej 
drodze serjjpczne Bóg zapłać.

Marya
Redaktor odpowiedzialny 1 kierujący Roman Woyczyńskl. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarcąd. R. Ferka.


